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Biblioteki publiczne 
ujojeirództuj opolskiego i katowickiego 

UJ liczbach 1967 roku 

SIEC Opole Katowice 
Biblioteki i filie 327 557 
Czytelnie 210 180 
Punkty biblioteczne 867 520 

KSIĘGOZBIORY 
Liczba tomów 1.800.010 3.541.932 
w tym: beletrystyki 49,1% 51,1% 

dla dzieci 21,3". o 20,8% 
z innych dziedzin wiedzy 29,6% 28,1% 

Książki na 1 czytelnika 9,2% 8,2% 
Wydatkowano na zakup na 1 mieszkańca 3,60 zł 1,50 zł 

CZYTELNICY 
Liczba czytelników 127,738 429.792 

w tym do lat 14 33,1% 28,0% 
od 15-20 lat 27,4° o 27,5% 
powyżej lat 20 39,5% 44,5% 

Wrost czytelników w stosunku do r. 1966 6% 3,6% 
Procent czytelń, w stos. do liczby mieszk. 18,8% 12,1% 
Liczba wypożyczeń 3 106.400 8.846.089 
w tym beletrystyki dla dorosłych 48,2% 53,3% 

beletrystyki dla dzieci 38,5% 30,9% 
z innych działów wiedzy 13,3% 15,8% 

Wzrost wypożyczeń w stosunku do r. 1966 1,4% 2,1% 
Wypożyczenia na jednego czytelnika 16,1 wol. 20,5 wol. 



Rok Bibliotek 

i Czytelnictwa 

— inicjatywa która przyniosła miliony 

L ektura ogólnopolskich wskaźników charaktryzujących działalność 
bibliotek publicznych dostarcza władzom wojewódzkim, działaczom 
kultury a przede wszystkim bibliotekarzom wiele materiału do 
refleksji.  Powszechnie wiadomo, iż od szeregu lat — mimo systema-

tycznego rozwoju — stan bibliotek i czytelnictwa w naszym województwie 
jest niezadawalający. Jest przecież rzeczą oczywistą, iż ciągłego zwiększania 
liczby czytelników i wypożyczeń, zwiększania zainteresowania książką nie 
sposób oddzielić od warunków i możliwości jakie się temu rozwojowi 
stworzy. 

Tymczasem ciągle jeszcze w naszych bibliotekach niedostateczny jest 
przyrost księgozbiorów, zbyt powoli rozwija się sieć bibliotek tak na wsi, 
jak i w niektórych środowiskach miejskich, za mało mamy w województwie 
czytelń, które mogłyby zapewnić dokształcającym się mieszkańcom nie-
zbędne warunki do nauki, niedostateczne jest wyposażenie bibliotek 
w sprzęt podstawowy oraz urządzenia i środki służące popularyzacji czy-
telnictwa. 

Doceniając wagę tych zagadnień i absolutną konieczność likwidacji 
istniejących niedostatków Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w Katowicach w listopadzie 1966 roku ogłosiło dla terenowych rad narodo-
wych wszystkich szczebli — jako głównych gospodarzy własnego terenu 
— współzawodnictwo, którego celem był dalszy rozwój bibliotek i czytel-
nictwa, zapewnienie bibliotekom jak najlepszych warunków dla ich dzia-
łalności przez polepszenie i zwiększenie bazy materialnej. 

Współzawodnictwo to przebiegało pod hasłem „ROK BIBLIOTEK 
I CZYTELNICTWA". 

Odwołanie się do inicjatywy i zainteresowania poszczególnych rad 
narodowych, dało w efekcie  pozytywne wyniki — mimo iż nie wszystkie 
rady narodowe do współzawodnictwa przystąpiły. 

Wzięło w nim udział 28 prezydiów powiatowych i miejskich (wydzie-
lonych) rad narodowych oraz 194 prezydia rad narodowych niższego szczebla. 
Zobowiązania dotyczyły najczęściej takich spraw jak: poprawa warunków 
lokalowych bibliotek (powiększenie lokali, remonty), wyposażenie bibliotek, 
zakup książek. 

W przeliczeniu na złotówki, współzawodnictwo przyniosło bibliotekom 
— poza środkami budżetowymi — kwotę 6.288.000 zł. Z tego m.in. na 
remonty 1.925.000 zł, zakup wyposażenia 1.559.000 zł, zakup księgozbiorów 
1.166.000 zł. Biblioteki przy tej okazji uzyskały dodatkowe 1.647,5 m 2 po-
wierzchni, uruchomiono 8 bibliotek i 8 nowych czytelń. 



Do najbardziej wyróżniających się prezydiów należały: 
— Prezydium MRN w Częstochowie, które na rzecz remontów starych 

placówek, organizację nowych oraz wykup nieruchomości pod przyszłą 
Bibliotekę Główną przeznaczyło dodatkowo kwotę 1.421.000 zł. 

— Prezydium PRN w Bielsku-Białej, które działalność bibliotek zasiliło 
dodatkową kwotę 690.000 zł i zanotowało szczególne osiągnięcia w orga-
nizowaniu nowych placówek (3 nowe, piękne filie  bibliotek gromadzkich 
i 5 czytelń). 

— Prezydium MRN w Bytomiu, które zorganizowało dodatkowe środki na 
remonty bibliotek w kwocie 235.000 zł, przekazało dodatkowo na zakup 
książek 105.000 zł i 105.000 zł na uzupełnienie wyposażenia placówek. 

— Prezydium PRN w Tarnowskich Górach przeznaczając łącznie z tereno-
wymi radami narodowymi na rzecz bibliotek dodatkowo kwotę 
428.100 zł i powiększając metraż bibliotek o 272 m2 . 

— Prezydium PRN w Częstochowie, które w ramach współzawodnictwa 
przeznaczyło na rzecz bibliotek 389.600 zł i zwiększyło powierzchnię 
użytkową istniejących placówek o 142 m2 . 

— Prezydium MRN w Katowicach, przeznaczając 370.000 zł — przede 
wszystkim na modernizację lokali bibliotecznych. 

Równe dużymi osiągnięciami mogą poszczycić się PMRN w Siemiano-
wicach, PPRN w Wodzisławiu, PPRN w Rybniku, Będzinie i Tychach. 
Spośród prezydiów rad narodowych niższego szczebla, największy 

wkład w realizację idei współzawodnictwa wniosło Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej w Jastrzębiu Zdroju w pow. Wodzisław, które wygospo-
darowało dla biblioteki znacznie większy i lepszy lokal, przeznaczyło na 
jego wyposażenie 51.700 zł i na zakup książek 30.300 zł, oraz Prezydium 
MRN w Kazimierzu Górniczym pow. Będzin i Prezydium GRN w Pludrach 
pow. Lubliniec. 

Prezydium WRN przyznało dla prezydiów, które wniosły szczególnie 
duży wkład w realizację współzawodnictwa nagrody pieniężne z przeznacze-
niem na dalszy rozwój bibliotek. I tak: 

w grupie prezydiów miejskich rad narodowych nagrody otrzymały 
I nagrodę w wysokości 50.000 zł PMRN w Częstochowie 

II „ ., 35.000 zł PMRN w Bytomiu 
III „ „ 20.000 zł PMRN w Katowicach 

w grupie prezydiów powiatowych rad narodowych 
I nagrodę w wysokości 45.000 zł PPRN w Bielsku-Białej 

II „ „ 25.000 zł PPRN w Tarnowskich Górach 
III „ „ 15.000 zł PPRN w Częstochowie 

w grupie prezydiów rad narodowych poniżej szczebla powiatowego 
I nagrodę w wysokości 30.000 zł PMRN w Jastrzębiu Zdroju 

II „ '„ 20.000 zł PMRN w Kazimierzu Górniczym 
III „ „ 10.000 zł PGRN w Pludrach 

Ponadto przyznano 12 nagród indywidualnych dla przewodniczących 
małomiejskich i gromadzkich rad narodowych, którzy uzyskali najlepsze 
wyniki w realizacji współzawodnictwa w poszczególnych powiatach. 

Omawiając ogólnie efekty  Roku Bibliotek i Czytelnictwa w wojewódz-
twie, należy podkreślić fakt  wyraźnej poprawy warunków pracy samej 
Biblioteki Wojewódzkiej i ogromnej pomocy, jakiej udzieliło Prezydium 
WRN tej placówce. Poza wymienionymi wyżej kwotami sama WBP 
uzyskała powiększenie lokalu o około 120 m 2 oraz dodatkowe środki na 



przeprowadzenie remontu, modernizację wyposażenia, zwiększenie kwot na 
koszty utrzymania i uzupełnianie zbiorów w kwocie ponad 400.000 zł. 

Trzeba też podkreślić osobisty wkład i ogromny wysiłek bibliotekarzy, 
którzy dołożyli wszelkich starań, aby przyznane środki finansowe  wyko-
rzystać jak najbardziej racjonalnie, jak najpiękniej urządzić placówki, by 
w pełni wykorzystać dla dobra bibliotek tę pożyteczną inicjatywę. 

Dziękując — w imieniu wszystkich bibliotekarzy — prezydiom rad 
narodowych za ogromną pomoc, z jaką przyszły bibliotekom w roku 
ubiegłym, wyrażamy przekonanie, że ta cenna inicjatywa Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej będzie kontynuowana i przyczyni się do za-
pewnienia wszystkim mieszkańcom województwa jeszcze lepszych możli-
wości do korzystania z książki i biblioteki. 

WOJEWÓDZKA BIBLIOTEKA PUBLICZNA 
w KATOWICACH 



Elżbieta Hatko 
W  BP — Katowice 

Biblioteczna 
służba informacyjna 

Poniżej publ ikujemy streszczenie pierwszej części referatu, 
wygłoszonego na konferencji  bibliotekarzy województwa kato-
wickiego w dniu 30 V 1961. Część druga była szczegółowym 
omówien iem warsztatu bibliotecznej służby informacyjnej  oraz 
propozycji jej organizacji w poszczególnych typach bibliotek. 

C oraz częściej, i to nie tylko w bibliotekarstwie, spoty-
kamy się z terminem informacja.  Używany w różnych 
kontekstach nabiera wielu odcieni znaczeniowych. 

I tak pojęcie informacji  jest równoznaczne z wiado-
mością, wyjaśnieniem, objaśnieniem, instrukcją itp. O informacji 
mówimy w sensie dostarczania wiadomości, podawania faktów, 
przytaczania źródeł, przekazywania instrukcji itp. Tak wielo-
znacznie pojęty termin zmusza do stwierdzenia, że informacja 
towarzyszyła zawsze pracy bibliotecznej, z tym tylko, że w róż-
nych okresach kulturalnej działalności człowieka, w zależności 
od potrzeb społecznych, potrzeb nauki i indywidualnych potrzeb 
osób zainteresowanych, zmieniał się jej zakres i zasięg. Od pierw-
szych bibliotek w starożytności po dzień dzisiejszy, bibliotekarz 
zawsze dysponował księgozbiorem uporządkowanym i informo-
wał o jego zawartości. 

O tym, że potrzeby i księgozbiory decydują o zadaniach biblio-
teki w różnych okresach życia społecznego, mówi chociażby po-
równanie zadań bibliotek w ciągu ostatnich 22 lat. Z a d a n i a 
bibliotek dziś, ich obecne k s i ę g o z b i o r y i u ż y t k o w -
n i c y odbiegają od wzorów pierwszych lat powojennej dzia-
łalności bibliotek. Dziś coraz rzadziej posługujemy się pojęciem 
księgozbioru, zastępując go bardziej stosownym określeniem 
z b i o r y ; a pojęce k s i ą ż k a — bardziej odpowiadającym 
rzeczywistości określeniem m a t e r i a ł y b i b l i o t e c z n e . 
Uległo zróżnicowaniu to, co biblioteka gromadzi, a w ślad za tym 
i to, co udostępnia. Zmienił się podstawowy składnik zbiorów 
— książka. Książką naszych czasów jest literatura faktograficzna, 



popularnonaukowa i naukowa. Literatura poznawcza odgrywa 
azis znaczną rolę w wielu przodujących krajach, a i u nas wzrost 
jej roli jest coraz bardziej wyczuwalny. Wiąże się to z coraz 
częstszym wkraczaniem nauk ścisłych do nauk humanistycznych 
Mimo wąskich specjalizacji integracja nauk staje się coraz oczy-
wistsza. Bez rachunku prawdopodobieństwa nie może się dziś 
obejsc np. żaden socjolog, a bez mózgu elektronowego np języ-
koznawca badający pisma wymarłych kultur. Z tych właśnie 
powodow literatura poznawcza ma dziś inny charakter* nie służy 
oświecaniu maluczkich ale dalszemu rozwojowi nauk oraz pow-
szechnemu porozumiewaniu się. 

Zmieniła się nie tylko literatura poznawcza ale i literatura 
piękna i to zarówno w swej treści jak i w formie.  Jakże trudno 
nam dzis zaliczyć jakąś powieść do klasycznej powieści history-
cznej czy obyczajowej. 

Jak udostępniać i wyjaśniać poezję, w której brak inter-
punkcji, nie ma rymu i rytmu? 

A co z dramaturgią? Dlaczego według zdania jednego z kry-
tyków „Witkacy przyszedł za wcześnie. Gombrowicz jest obok 
Mrozek pierwszy przyszedł w samą porę. Nie za wcześnie i nie 
za pozno. I to na obu zegarach: polskim i zachodnim". 

Współcześnie powstało pojęcie literatury pogranicza 
literatury, której nie można bez zastrzeżeń nazwać piękną 
a która me jest jeszcze literaturą poznawczą we właściwym 
tego słowa - znaczeniu. I tak ma się rzecz z jednym gromadzo-
nym przez nas doKumentem jakim jest książka - pierwszy naj-
starszy, ciągle jeszcze podstawowy - mimo prasy, kina radia 
i teiewizij — sroaek masowego przekazu. 

Równorzędnym partnerem książki jest - a może słuszniej, 
winno się stac — czasopismo. Młodsze o wiele wieków od książki 
włączyło s i ę w obieg informacji  z chwilą, kiedy książka stała się 
wfedzy  ° r e m S p Ó Ź n i o n y m w s t o s u n k u do aktualnego stanu 

Kolejnymi wreszcie materiałami bibliotecznymi są w naszej 

filmów  itrT Z 1 7 ' f i l m ń w ' taśm m S 
o s t X c h f a V d ° k u m e n t o w - Z b i o r y tych materiałów to dorobek 
ostatnich lat Dzis jeszcze niewielkie, ale przewiduje się dla nich 
rolę niebagatelną w informacji.  Trzeba tylko nauczyć s?ę ch 
opracowywania tak, by szczegóły indentyfikujące  je mogły im 
przyaac cech dokumentu, gdyż w niektórych naszych bibhotS 
kach gromadzi się te materiały bez podawania źródła pochodze-
nia, czasu i miejsca, autorstwa itp. pocnoaze 

Tak więc biblioteka powszechna dysponuje dziś zbiorem 
materiałów ogolnym w treści, a zróżnicowanym w formie. 



Z biblioteki korzystają c z y t e l n i c y , którzy także są inni 
od czytelników sprzed 20, 10 czy 5 nawet lat. Ich pełna charak-
terystyka to zadanie dla socjologa. Pewne jednak cechy możemy 
wymienić w oparciu o codzienne doświadczenia. Wśród naszych 
czytelników mamy wielu uczących się. Nasze społeczeństwo 
cechuje wzrost intelektualny, nowy układ sił społecznych, zmiany 
w psychice, w postawie moralnej, a także wzrost standartu 
życia. Cały ten kompleks zmian wywołuje nowe potrzeby. Z tymi 
potrzebami spotyka się bibliotekarz, który musi im sprostać, 
musi sobie zdawać z nich sprawę, jako że obok tych ma czytel-
ników, którzy ciągle jeszcze czytają powieści, biorąc niejedno-
krotnie za podstawę wyboru objętość książki, którzy rozczytują 
się w Kraszewskim, szukają Rodziewiczówny i pytają o Mnisż-
kównę. Kierunek rozwoju nadają ci pierwsi, ci drudzy to tylko 
dowód, że jesteśmy różni, że postęp toruje sobie drogę stopniowo, 
że to, co ludzkie, jest zawsze zróżnicowane. 

Kontekst życia, nasze narzęazia pracy i nasz użytkownik, 
zmuszają nas do zmian w merytorycznej działalności, którą okre-
ślamy, odpowiadając na takie sformułowania  jak: z a d a n i a , 
r o l a , f u n k c j a  współczesnej biblioteki. 

Odpowiedzią jest — i n f o r m a c j a  — pojęcie, które w świa-
domości bibliotekarza scala zarówno przekazywanie wiadomości 
jak i propagandy książki i biblioteki, pracę z książką i czytelni-
kiem, a także przysposobienie czytelnika. I choć odpowiada to 
w zasadzie zakresowi pojęcia informacji  w bibliotece, to jednak 
czujemy, że nie odpowiada ono w pełni ani aktualnei sytuacji, 
ani aktualnym potrzebom. Przyczyny niepokoju tkwią przede 
wszystkim w materiałach, którymi dysponujemy i w ich treści, 
a także w zadaniach, które ma aktualnie do spełnienia nie 
biblioteka, lecz informacja. 

Informacja  dziś ma p o p u l a r y z o w a ć tj. wyjaśniać 
aktualne problemy nauki, techniki i ekonomii, z którymi współ-
czesny człowiek musi się zapoznać, jeśli nie chce pozostać inte-
lektualnie w tyle i jeśli się chce porozumiewać z innymi. Popu-
laryzacja stała się jedną z funkcji  informacji,  zmieniła więc swoje 
znaczenie i wzbogaciła o nowe treści. Popularyzacja nie ma szoko-
wać mas wspaniałymi osiągnięciami i możliwościami nauki 
(niewłaściwe cechy niektórych informacji  w prasie), nie jest też 
metodą przekazywania okruchów wiedzy dla nieoświeconych 
ale jest przekazaniem informacji  naukowej, technicznej i ekono-
micznej dla mniej przygotowanego odbiorcy, aby w ten sposób 
zabezpieczyć w dobie coraz węższych specjalizacji naukowych 
ogólnoludzki proces porozumiewania się. 

Rozumiejąc więc zmiany treści pojęcia p o p u l a r y z a c j a 
rozumieć musimy i zmianę zadań informacji  bibliotecznej. Infor-



mowanie w bibliotece powinno być rzetelnym przekazywaniem 
wiadomości o książce i innych materiałach bibliotecznych oraz 
przekazywaniem wiadomości o wszystkich współczesnych zagad-
nieniach dzisiejszemu człowiekowi za pomocą treści zbiorów. 

Uczestniczenie w międzynarodowym procesie informowania 
będzie tym. skuteczniejsze, im lepiej będziemy znali cele, którym 
służymy, wiedzieli, komu służymy i byli zorientowani w tym, 
czym służymy. 

Przyjmując za oczywiste zmiany w treści zbiorów, charak-
terze użytkownika oraz zadaniach biblioteki musimy także przy-
jąć konieczność zmian w ustalaniu m e t o d i ś r o d k ó w 
d z i a ł a n i a . 

Ś r o d k i e m jest warsztat informacyjny.  Znajdą się w nim: 
księgozbiór informacyjny,  kartoteki zasadnicze i pomocnicze, 
różne materiały tekstowe. W centrum stanąć muszą: dobrze 
zb udowany katalog zbiorów własnych oraz informatory  służące 
informacji  o informacji.  Zawartość warsztatu to uzupełnienie 
naszej sprawności intelektualnej i naszej pamięci, a jego organi-
zacja to sprawdzian naszej wiedzy fachowej  i intuicji zawodowej. 

M e t o d y , którymi pracuje bibliotekarz, to w zasadzie kla-
syczne formy  znane w pedagogice: rozmowy, wystawy, prze-
glądy, spotkania itp. Dobrze udzielona informacja  to taka infor-
macja, która jest najbliższa potrzebom czytelnika, a więc udzie-
lona w oparciu o dobre rozpoznanie właściwości psychicznych 
i potrzeb intelektualnych użytkownika. Ale nowe formy  mate-
riałów bibliotecznych wymagają nowych metod działania, innego 
wyposażenia biblioteki niż to do tej pory bywało. I oto jesteśmy 
w _ miejscu, w którym eksperyment i doświadczenie oraz ich 
obiektywna analiza prowadzą nas do wypracowywania nowych 
form  działalności. Dla ich zdobycia konieczne jest przeprowadze-
nie analizy dotychczasowych warsztatów informacyjnych  i prze-
prowadzenie zmian w dotychczasowej organizacji naszej pracy. 

Przy rozważaniu tych problemów pamiętać trzeba, że biblio-
teczna służba informacyjna  w bibliotekach publicznych jest 
podstawową formą  ich działalności, prowadzącą do wzrostu właś-
ciwego wykorzystania zbiorów własnych i innych bibliotek 
przez użytkownika lub grupy użytkowników — zgodnie z po-
trzebami popularyzacji współczesnej nauki, techniki, ekonomii 
i kultury, w oparciu o dobrze zorganizowany warsztat infor-
macyjny. 

Biblioteczna służba informacyjna  zabezpiecza i rozwija 
ogólnoludzki proces porozumiewania się. 



"R-ozmou/if  z •p.iüarzami OpoLózczyznif 

Henryk Worcell 

TWÓRCZOŚĆ : 
Zimowy zasiew. W-wa 1955 

Ludowa Spół. Wydawn. s. 121. 
Wyspa starej Tekli. W-wa 

1956 Pax s. 257. 
Zaklęte rewiry. Kraków 1957 

Wydawn. Liter. s. 468. 
Parafianie.  Opowiadania. Ka-

towice 1965 Śląsk s. 238. 
Najtrudniejszy język świata. 

Katowice 1965 Śląsk s. 173. 

Ma  Pan wielu czytelników  na O polszczy źnie. Czy mógłby  Pan 
powiedzieć  kilka  słów o swojej drodze  do  literatury,  która  była nie-
zwykła  i niecodzienna? 

Niecodzienność mojej drogi do literatury leży chyba w tym, 
że miewałem długie okresy, całe lata, kiedy nie uważałam się za 
pisarza i nic nie pisałem. Może dlatego, że nie wierzyłem w swoje 
możliwości pisarskie, nie przemyślałem jeszcze swoich doświad-
czeń życiowych na tyle, by je przetransponować w sposób arty-
styczny do książek. Po wtóre: nie wiem kiedy by nastąpił mój 
debiut, gdyby nie przypadkowe spotkanie z Michałem Choro-
mańskim, który zainteresował się moim pamiętnikiem i zachęcił 
mnie do pisania „Zaklętych rewirów". 

Podkreśla  Pan zawsze na spotkaniach  autorskich,  że jest Pan 
pisarzem autentystą.  Czy wszystkie  Pana książki  wiążą się w jakiś 
sposób z Pana życiorysem? 



Jedynie powieść dla młodzieży „Wyspa Starej Tekli" jest 
tworem czystego wymysłu. Jest to książka dyktowana tęsknotą za 
utraconym rajem dziecięcych lat, stąd też łatwość tworzenia po-
staci i sytuacji fikcyjnych. 

Pozostałe książki to już autentyki mniej lub więcej prze-
kształcone artystycznie. Krytycy zaliczają mnie do pisarzy auten-
tystów i ja też zgadzam się z tym określeniem. Istotną cechą 
auter.tysty jest ścisły związek między jego osobistymi przeży-
ciami, a jego książkami. U mnie ten związek jest bardzo wido-
czny. Zanim przystąpiłem do pisania „Zaklętych rewirów", mu-
siałem te rzeczy doświadczyć osobiście pracując w Grand Hotelu 
w Krakowie. „Parafian"  mogłem napisać po kilku latach pracy 
na dziesięciohektarowym gospodarstwie rolnym na Dolnym Śląs-
ku, a „Najtrudniejszy język świata" — w wiele lat po moich 
osobistych doświadczeniach i obserwacjach Niemców na tymże 
gospodarstwie. Ale tu konieczne jest zastrzeżenie. Abym mógł 
pisać — muszę najpierw coś przeżyć, doświadczyć, by ta rzeczy-
wistość, te doświadczenia życiowe zniewoliły mnie, krępowały 
moją wyobraźnie. Mówiąc obrazowo — jako artysta winienem 
jednym zdaniem oddać urok całego drzewa, ale tkwiący we mnie 
rzemieślnik, autentysta, każe mi opisywać każdy liść, każdą 
gałązkę tego drzewa. 

Czy w związku  z tym autentyzmem (ludzie  lubią doszukiwać  się 
siebie w literaturze)  mial Pan jakieś zdarzenia? 

Tak. Doznałem pewnych przykrości, najpierw ze strony 
kelnerów. Mieli mi za złe, że tę demaskatorską książkę napisałem. 
Nieraz mi to wytykali w rozmowach ze mną, a Związek Kelne-
rów ogłosił w prasie poznańskiej zabawny protest przeciwko tej 
„broszurze" szkalującej „ideały" o jakie walczą kelnerzy. 

Bardziej nieprzyjemną przygodę miałem z pewnym leśni-
kiem, prototypem leśnika Gradka z książki „Zimowy Zasiew" 
który będąc w stanie całkowitego zamroczenia alkoholem, na-
padł na mnie kalecząc mi oko. Sprawa ta znalazła epilog w sądzie. 
Dochodziły mnie też pretensje pewnych ludzi, którzy się do-
szukali swego podobieństwa w „Parafianach"  i „Najtrudniejszym 
języku świata". Ale spotkałem także trzy prototypy, które (nie 
wiem czy szczerze) zdobyły się na szlachetny gest oświadczając, 
że nie mają do mnie żadnych pretensji, gdyż „pisarz musi czer-
pać natchnienie ze swego życia". 

Mieszka  Pan obecnie we Wrocławiu.  Czy miejsce to wybrał  Pan 
dlatego,  jest Pan w jakiś sposób związany z Ziemiami  Zachodnimi 
i tu Pan widzi  swoje miejsce? 

Do Wrocławia przeprowadziłem się w roku 1957, kiedy 
Rada Miejska po moim wypadku z okiem zadecydowała o przy-



znaniu mi mieszkania we Wrocławiu, Gdyby nie ta decyzja, 
„Parafian"  i „Najtrudniejszy język świata" napisałbym znacznie 
później. Pisarz, aby mógł napisać książkę o pewnym środowisku, 
powinien się oddalić od tego środowiska w myśl zasady „Nie 
mogę opisać wieloryba, jeśli tkwię w jego brzuchu". 

Mieszkając  tak  długo  na Ziemiach  Zachodnich  nagromadził  Pan 
olbrzymi materiał  obserwacyjny. Czy wróci Pan jeszcze kiedyś  do 
tej problematyki,  czy temat ten uważa Pan za wyczerpany i przestał 
on Pana absorbować? 

Tematu wiejskiego nie wyczerpałem. Kontynuowałem go 
w powieści pisanej w formie  pamiętnika świetliczanki wiejskiej 
p.t. „Ja, mój mąż i inni", która ukaże się latem br. Wracam do 
tematu wiejskiego, dolnośląskiego, w opowiadaniach - autentykach 
pt. „Wieczory pod Lipą", które ukażą się w jednym tomie 
z końcem bieżącego roku (1967). Później chciałbym jeszcze napi-
sać parę opowiadań o Niemcach i włączyć je do „Najtrudniej-
szego języka świata". Myślę też o napisaniu powieści o środowis-
ku wrocławskim. Ale to już dalszy plan. 

Ostatnia Pana książka  „Najtrudniejszy  język świata"  była dużym 
wydarzeniem  literackim.  Została  zresztą doceniona,  o czym świadczy 
nagroda  „Odry"  i nagroda  Ministra  Kultury  i Sztuki.  Czy książka  ta 
jest tłumaczona  na inne języki  i czy zainteresowali  się nią za granicą, 
zwłaszcza  w Niemczech? 

W sprawie tłumaczeń ogromne znaczenie mają osobiste kon-
takty z wydawcami i tłumaczami zagranicznymi, a ja tych kon-
taktów dotychczas nie nawiązałem. 

Jak  długo  pracuje Pan nad  książką? 
Miasto sprzyja mojej pracy pisarskej. Tu, we Wrocławiu, 

jedna książka zabiera mi przeciętnie dwa lata czasu, podczas 
gdy na wsi siedziałem nad książką pięć lat i w dodatku były to 
książki moim zdaniem znacznie mniej udane. 

Autor dla  zwykłego,  przeciętnego  czytelnika,  to jednak  człowiek 
niezwykły.  Proszę nam coś powiedzieć  o swoim obecnym życiu i tak 
zwanym dniu  codziennym. 

Z jednej strony korzystne są dla mnie warunki miejskie ze 
względu na pracę pisarską, z drugiej ciągle tęsknię za wsią, za 
żywą przyrodą. Być może znalazłbym okazję do zamiany tutejsze-
go mieszkania na wiejski domek z kawałkiem ziemi, ale nie 
zdecydowałbym się na to ze względu na trzech synów, którzy 
tu, przy placu Grunwaldzkim, mają swoją bazę wypadową w kie-
runku Politechniki i „Ełwro". Toteż tymczasem znajduję zadowo-
lenie w pracy na pięcioarowej działce warzywnej na końcu Bisku-
pina. Jest ona dla mnie jakby namiastką gospodarstwa rolnego. 

Jak  Pan ocenia akcję spotkań  autorskich  na Opolszczyźnie 
i w ogóle? Gdzie  miał Pan najmilsze spotkanie? 



Uważam, że spotkania pisarzy z czytelnikami mają wartość, 
gdy słuchacze mogą usłyszeć coś o jego osobistym życiu, jego 
światopoglądzie, jego stosunku do życia, do świata. Nastąpiło wy-
raźne przesunięcie zainteresowań czytelnika (inteligentnego oczy-
wiście) od fikcji  powieściowej ku pamiętnikom i dokumentom, 
w których szuka on odpowiedzi na palące zagadnienia polityczne, 
światopoglądowe. Więcej go interesuje to, co czyni np. Gomułka, 
de Gaulle, Johnson, Naser aniżeli fikcja  powieściowa nawet wy-
bitnego autora. 

Moje najmilsze spotkania? Tam, gdzie mi zadawano trudne, 
czasem i drażliwe pytania. A to się może trafić  wszędzie — 
u chłopa na wsi i u inteligenta w mieście. 

I  ostatnie pytanie. Pana ulubiona książka,  autor. Co by Pan po-
lecił  czytelnikom  z literatury  współczesnej do  konkursu  „Złotego 
Kłosa". 

Andrzejewski jako kreacjonista, Putrament jako autentysta, 
także Kawalec. Z młodszych — Andrzej Brycht, Tadeusz Nowa-
kowski. Ale nie można polegać na gustach pisarza, bo one by-
wają dość osobliwe. Po wtóre jako pisarz muszę więcej czytać 
pamiętników, publicystyki, dzieł naukowych, a dopiero na końcu 
powieści. Toteż te powieści docierają do mnie z wielkim opóź-
nieniem. 

Do „Złotego Kłosa" nie wypada mi polecać H. Berezy 
„Sztukę czytania" bo to miałoby posmak kumoterstwa, jako że 
Bereza poleca mój „Najtrudniejszy język świata". Więc może 
któreś z książek Kawalca i Brychta, a także „Małowierni" Putra-
menta i „Niecierpliwość" Jana Gerharda. 

Dziękuję.  Czy chce Pan przekazać  bibliotekarzom  jakieś swoje 
życzenia na łamach naszego kwartalnika? 

Bardzo bym się cieszył, gdyby Opolanie czytali „Najtrud-
nieszy język świata". Dało by mi to osobistą satysfakcję  i przy-
śpieszyłoby może II wydanie tej książki. 

W imieniu własnym i bibliotekarzy  opolskich  i czytelników,  życzę 
Panu dalszych  sukcesów literackich. 

Rozmowę przeprowadziła 
Janina Kościów 



V etap Konkursu 
o Złoty Kłos 

Przystępujemy do zamieszczania na łamach naszego kwar-
talnika konspektów do dyskusji nad pozycjami typowa-
nymi przez „Dziennik Ludowy" do V etapu Złotego 
Kłosa. 

Ogólnopolski Konkurs Złoty Kłos dla Twórcy, Srebrny dla 
Czytelnika, w zmienionym regulaminie zwraca szczególną uwagę 
na pogłębienie czytelnictwa. Jedną z najlepszych form  pracy 
z książką jest dyskusja, która pozwala czytelnikowi najpełniej 
zrozumieć treść książki, intencję autora oraz walory artystyczne 
i literackie dzieła. (Zob. Jak organizować dyskusje literackie. 
Książka dła Ciebie 1967 nr 18 s. 44-45). 

PRZYGOTOWANIE SALI DO DYSKUSJI. 
Portret autora zawieszamy na słomianej macie. 
Kameralny nastrój wytworzą zapalone na stoliku świece 

w ładnych cepeliowskich lichtarzach. Kwiaty. 
Stolik z wyłożonymi czasopismami zamieszczającymi re-

cenzję o książce. 
Henryk Worcell: NAJTRUDNIEJSZY JĘZYK ŚWIATA. 

Recenzje; 
Nawrocki W.: Kultura 1965 nr 465. 
Bereza H.: Nowe Książki nr 20,21 s. 968-969. 
Burek T.: Tygodnik Kulturalny nr 51 s. 5. 
Przyboś J.: Życie Warszawy 1966 nr 3. s. 3. 
Szewczyk W.: Życie Literackie 1966 nr 3 s. 3. 
Feliksiak E. : Współczesność 1966 nr 8 s. 10. 
Wiśniewska B.: Najtrudniejszy język świata. Książka dla Ciebie 1967 

nr 18 s. 14-15. 
Konspekt dyskusji nad książką Henryka Worcella — Najtrudniejszy 

język świata. Katowice 1965 „Śląsk". 
W S T Ę P ; 
Książka Henryka Worcella pt. ,,Najtrudniejszy język świata" była 

dużym wydarzeniem literackim 1965 r. i odbiła się głośnym echem w pra-
sie. Recenzowały ją najpoważniejsze tygodniki literackie i społeczno-kul-
turalne. 

Zbiór nowel Worcella pt. Najtrudniejszy język świata ma prawie po-
wieściową kompozycję: Łączy je postać narratora, miejsce akcji, zdarzenia 
oraz tożsamość .postaci drugoplanowych. 



Autor będąc u nas w roku ubiegłym na spotkaniach autorskich mówił, 
że tworzywo do swoich powieści czerpie z życia, z tego co sam przeżył, 
przemyślał, doświadczył. Każda jego książka związana jest z częścią życio-
rysu. Tak było z „Zaklętymi rewirami", tak było z „Parafianami"  i wresz-
cie z „Najtrudniejszym językiem świata". Worcell ma niezwykły dar 
widzenia rzeczy i stąd jego Niemcy są bardzo prawdziwi, bardzo codzienni 
i pospolici, a równocześnie tak odrębni. I najgroźniejsi dlatego, że natych-
miast bezbłędnie przystosowują się do nowych zmienionych okoliczności. 

Ale przejdźmy do dyskusji. 
Gdzie się rozgrywa akcja opisywanych przez autora zdarzeń? Jaki 

to okres? 
Ziemie Zachodnie, pierwsze lata po wyzwoleniu. Fikcyjna miejscowość 

Zdarzyce w woj. wrocławskim. 
Jakie grupy ludzi występują w opowiadaniach. Czy postacie są wiary-

godne, przekonywujące, typowe? 
Bohaterami opowiadań są właściwie dwie grupy ludzi. Polacy i Niemcy. 

Sylwetki tych ludzi nakreślone są po mistrzowsku i są bardzo typowe dla 
pierwszego okresu, kiedy musieli współżyć ze sobą pokonani i mali w swej 
zmienionej roli Niemcy i osiedleni dopiero niedawno Polacy, dla których 
słowo Niemiec było synonimem zła i krzywdy. Najbardziej typowymi, 
a zarazem interesującymi postaciami są: Kornecki, Syguła, prof.  Woźniak, 
sołtys, Erna, Paul. 

Jak charakteryzuje Worcell środowisko Niemców. Kto jest najbardziej 
typowym przedstawicielem tego kręgu ludzi? 

Paul i Erna oraz cała rodzina Hattwigów obserwowana przez narratora 
z bliska, z dnia na dzień. 

Jacy są ci Niemcy, widziani z bliska na co dzień, a jakimi ich chcieli 
widzieć mieszkańcy wsi? 

Są pracowici, cisi, spokojni (wieś robiła czasem wrażenie wymarłej, 
mimo że pracowali), gospodarni a nawet uprzejmi. Cyt. fragmentu  recenzji 
Berezy z Nowych Książek 1965 nr 21 s. 968: „Źródłem niemieckich motywów 
u Worcella jest przenikliwa pisarska obserwacja prostych niemieckich 
ludzi, owych niemieckich chłopów z wioski, która zamieniła się w polskie 
Zdarzyce. Worcell oczyma swego narratora Korneckiego, albo oczyma 
bohatera obserwatora Stefana  śledzi ich odruchy i zachowanie i to śledzi 
z jakąś namiętną pasją, na którą składa się nienawiść i fascynacja,  strach 
i pogarda, a więc bardzo mocne składniki uczuciowego zaangażowania. 

I narrator Worcella Kornecki, i wszyscy polscy bohaterowie jego 
opowiadań rozporządzają jakąś podwójną ilością zmysłów, gdy przychodzi 
im obcować z Niemcami. Ich obecność wyczuwana jest na odległość, ich 
słowa słyszy się przez grube niemieckie mury, ich najdrobniejsze gesty 
nabierają najrozmaitszych znaczeń. Zagadki i tajemnice widzi się w naj-
zwyczajniejszych twarzach, odróżnia się dziesiątki rodzajów uśmiechów, 
słyszy się ukryte treści w konwencjonalnej formule  pozdrowienia. W twa-
rzach niewinnych dzieci czyta się tajemnicze horoskopy, w twarzach star-
ców czyta się równie tajemnicze kroniki doświadczeń. To, co realne i zmy-
słowe, staje się przy takim odbiorze czymś symbolicznym a nawet metafi-
zycznym". 

Każdy z przyjezdnych miał za sobą ciężar przeżytej wojny Niemiec to 
symbol strachu, bólu, krzywdy. Ci, co przyjechali i zetknęli się nimi, nie 
chcieli ich widzieć innymi, nie chcieli dostrzec ich prawdziwych ludzkich 
cech, ich codzienności. Każdy gest, słowo, uczynek były tłumaczone opacz-
nie, dopatrywano się w tym oszustwa, przyczajenia. 

Jak autor charakteryzuje środowisko polskie, tych co tu przyszli? Czy 
było ono jednolite, czy zasługiwało na szacunek. Jakie cechy przeważały? 



Środowisko nierówne, zlepek ludzi z różnych stron. Nie wszyscy przy-
jechali tu aby pracować i zostać. Poza tym każdy miał kompleks krzywdy 
i szukał zadośćuczynienia. Specyficzne  warunki jakie im stworzyła tamta 
rzeczywistość (nie musieli pracować, pracowano za nich) nie ujawniała ich 
właściwych cech osobowości, którymi mogli by imponować dawnym 
wrogom. Były jednostki bardzo pozytywne jak np. Woźniak, Kornecki i in., 
ale były też negatywne. Tych ludzi zawsze wszelkie kataklizmy wyrzucają 
na wierzch, a potem spływają bez śladu. 

Trzeba pamiętać jeszcze o tym, że grupa Polaków nie tworzyła w tym cza-
sie zwartej społeczności, przyjechali z różnych stron przywożąc ze sobą swoje 
lokalne pozytywy i negatywy. Niemcy patrzyli na nich krytycznie choć się 
z tym nie ujawniali, i znów tworzyli sobie fałszywy  obraz Polaka, nie bio-
rąc pod uwagę wyjątkowości chwili. Niemcy mieli w pamięci portrety 
Polaków malowane przez ich bliskich, ojców, braci, synów którzy walczyli 
na froncie  wschodnim, a patrzenie z pozycji wroga nie sprzyja, nie daje 
pełnego obiektywizmu. Niemcy ze Zdarzyć byli z góry uprzedzeni, a w 
zmienionych rolach zabrakło miejsca na odrobinę sympatii i bezstronnego 
spojrzenia. Poza tym oni nie chcieli czuć się winnymi za obozy i cały kosz-
mar wojny. Nie chcieli ponosić odpowiedzialności. 

Dlaczego autor dal książce tytuł „Najtrudniejszy język świata" i czy 
tytuł ten jest dobry (adekwatny)? 

Przeszłość zarówno jednych — Polaków jak i drugich — Niemców nie 
stwarzała platformy  porozumienia. Wrogość i nieufność  nie pozwalała 
na zbliżenie. Mowa ludzka była za słaba, za mało przekonywująca, aby 
mogła wytworzyć odpowiedni klimat zaufania.  Na to trzeba całych lat 
współżycia, i wzajemnych obserwacji. A tu nie było czasu. Wiadomo, że 
ludzie Ci — Niemcy wkrótce wyjadą. 

Inna mentalność i temperament narodowy Polaków też odegrał tu 
pewną rolę. Polacy nie znosili pokory Niemców. Niemcy jako niewolnicy 
odstręczali ich. Z wrogiem można było walczyć. Tu rodziła się pogarda. 
Nie pasował Polakom mjde l Niemca bez munduru. My w sytuacji Niem-
ców nie zdobylibyśmy się na pokorę, myśleli. Takich nawet krzywdzić nie 
wypadało, choć każdy po wojnie obiecywał sobie zemstę. 

Tytuł książki jest świetny i nie możnaby wymyślić innego. Kapital-
nie określa całość sytuacji. Historia narzucała wzory. Doświadczenia były 
zbyt bolesne, aby można było dojść do porozumienia. Język był trudny, 
rzeczywiście najtrudniejszy. Taka sytuacja była nie tylko w Zdarzycach, 
ale na całych Ziemiach Odzyskanych. 

Autor sam chce zrozumieć ten język, a jego zdolność obserwacji jest 
niezwykła. Książka zostawia niepokój i zmusza do zastanowienia. Tej po-
zycji nie można spokojnie odłożyć na bok, ona każe myśleć jaka jest 
prawda, jakin wyjście, co zrobić, aby znaleźć wspólny język. A to bardzo 
dużo. 

A walory artystyczne książki, styl, język? 
Styl zwięzły, język oszczędny, ale niezmiernie precyzyjny. W żadnych 

partiach książka nie jest „przegadana". Sylwetki ludzi rysowane jakby 
od wewnątrz, od ich psychicznej strony, sytuacje prawdziwe poparte 
doświadczeniem i wnikliwą obserwacją, a jednocześnie oderwane od kon-
kretu, uogólniające. 
PYTANIA DODATKOWE: 

Która postać w książce podoba Ci się najbardziej i dlaczego? 
Czy realia powojennego życia zgadzają się z doświadczeniami czytel-

ników, tych którzy pamiętają lata powojenne na Ziemiach Odzyskanych? 
Kto pamięta te czasy zaraz po wojnie i jakie było jego pierwsze zet-

knięcie z cywilną ludnością niemiecką. Jak oni ich widzieli? 



Czy czytelnik zgadza się z autorem w charakterystyce Niemców jako 
jednostek i zbiorowości. Jeśli nie to dlaczego? 

Czy po przeczytaniu tej książki czytelnik sięgnie po inne pozycje tego 
autora? 
U W A G I K O Ń C O W E : 

Powyższe pytania i odpowiedzi mają służyć bibliotekarzom pomocą 
przy prowadzeniu dyskusji, ale nie są obowiązujące i można je zmienić lub 
dostosować do okoliczności. 

Redakcja poradnika prosi o wypowiedzi i listy dotyczące tej formy 
pracy z czytelnikiem. 

Opracowała J. KOSCIOW 

Poradniki bibliograficzne 
—• w każdej bibliotece 

Nie wszystkie biblioteki doceniają wydawnictwa bibliogra-
ficzne  jako pomoc w doraźnym, bądź systematycznym porad-
nictwie czytelniczym. Nie chcemy przez to powiedzieć, że nie 
interesuje ich ta forma  działalności biblioteki, bo w pracy co-
dziennej czy to w godzinach wypożyczania, czy też w czasie 
pełnienia instruktażu bibliotekarz niejednokrotnie głowi się nad 
zaleceniem odpowiedniej lektury. 

Dlaczego zatem nie wprowadzić w bibliotekarski nawyk 
wykorzystania już opracowanych materiałów, które z myślą 
o jak najszerszym upowszechnieniu książki wydaje Biblioteka 
Narodowa oraz nieliczne Biblioteki Wojewódzkie? Uczmy się 
korzystać z poradników ułatwiających nam pracę informacyjną 
o książce. W każdej bibliotece publicznej na widocznym dla 
czytelnika miejscu winny być wyłożone wydawnictwa bibliogra-
ficzne,  a szczególnie poradniki bibliograficzne. 

Nie martwmy się tym, że nie wszystkie książki wymienione 
w poradnikach czytelnik znajdzie w naszej bibliotece. Pamię-
tajmy o wypożyczaniu międzybibliotecznym. A te, które posia-
damy, warto jakimś urnowym znakiem oznaczyć w poradniku. 



Kierownicy bibliotek winni dopilnować, ażeby zamówienie 
na poradniki bibliograficzne  wpłynęły do miejscowych Domów 
Książki, bo tylko tą drogą należy dokonać zakupu. 

Poniżej podajemy spis poradników wydanych przez Instytut 
Bibliograficzny  Biblioteki Narodowej w latach 1963 - 1967. Są 
one jeszcze — w sprzedaży księgarskiej. 

Zenona Macużanka: O Leonie Kruczkowskim 1964 s. 36, zł 6,— 
Jerzy Kądziela: Stefan  Żeromski. 1964. s. 64 zł. 8,— 
Jan Z. Brudnicki: Fryderyk Chopin 1965 s. 44, zł 10,— 
Iwona Gołąbek-Szczepańska: Maria Konopnicka. 1965 s.48 zł 10,-
Alina Ładyka: Henryk Sienkiewicz 1967 s. 44, zł. 10,— 
Zbigniew Ćwiek: Powstanie styczniowe 1963 s. 92, zł 10,— 
Marek Getter: O walkach Ludowego Wojska Polskiego. 1963 

s. 62. zł 10,— 
Bogdan Hildebrandt: Szlakiem Gwardii i Armii Ludowej. 1965 

s. 72, zł 8,— 
Eugeniusz Duraczyński: Narodziny Polski Ludowej. 1964 s. 48, 

zł 6,— 
Irena Fierla: Przemysł Polski Ludowej 1965 s. 72, zł 8,— 
Maria Berdyszakowa, Jan Berdyszak, Ryszard Lewandowski: 

Poznajemy plastykę 1964 s. 32. zł 5,— 
Halina Michalak: Rodzina współczesna. 1963 s. 76. zł 10,— 
Helena Grabowska: Uczmy się języków obcych. 1966 s. 64, zł.8,-
Jerzy Czarnocki: Wzdłuż i wszerz Polski. 1966 s. 108, zł 10,-
Wanda Polaszewska: Kultura języka. 1967. s. 32, zł 6.—. 



WYMIANA DOŚWIADCZEŃ 

Wanda Matwiejczuk 
PBP — Opole 

Bogate doświadczenia 
Kół Przyjaciół Bibliotek 

powiatu opolskiego 

K siążka i biblioteka zawsze miały swoich sympatyków. 
Szeregi miłośników wiedzy i literatury zwiększyły się 
szczególnie w dobie dzisiejszej, kiedy książka rzeczywiś-
cie trafiła  do każdego domu i stała się bardzo istotnym 

czynnikiem rozwoju kulturalnego naszego kraju. I choć rozwinęły 
się znacznie liczne środki masowego przekazu, książka i biblioteki 
mają nadal poważną rolę do spełnienia. Aby działalność biblio-
teki przynosiła coraz lepsze wyniki, musimy powiązać ją z po-
trzebami środowiska, oraz skupić wokół naszych placówek licz-
nych, choć nie zawsze zorganizowanych przyjaciół. 

W roku 1964, po ukazaniu się w Dzienniku Urzędowym Min. Kult. 
i Sztuki Regulaminu Koła Przyjaciół Biblioteki Powszechnej, w powiecie 
opolskim przystąpiono do szerokiej akcji uaktywniania już pracujących kół 
i organizowania nowych zespołów przy bibliotekach na wsi. 

Różnie objawiała się początkowa działalność aktywu społecznego Przy 
bibliotekach zaczęły zbierać się grupy ludzi, które razem z bibliotekarzami 
pracowały nad rozwojem czytelnictwa, lub też udzielały pomocy przy pra-
cach technicznych i wypożyczaniu książek. Pracowały też i 'koła które 
skupiały swoją działalność na stosowaniu najpopularniejszych' form 
pracy z czytelnikiem. Aktyw społeczny tych zespołów rekrutował się 
z miejscowej inteligencji, młodzieży starszej oraz przedstawicieli organi-
zacji młodzieżowych i kobiecych. Ubiegający się o dobrze pracujący aktyw 
społeczny bibliotekarz starał się dobierać zarząd Koła Przyjaciół Bibliotek 
sposrod osób cieszących się poważaniem w środowisku oraz wykazujących 
inicjatywę na odcinku upowszechniania kultury Nierzadko byli to przed-
stawiciele rad naród., komisji kultury czy też nauczyciele W gronie przy-
jaciół me brakowało również kolporterów książek. Opiekunami książki byli 
przede wszystkim kierownicy punktów bibliotecznych, którzy swoja społe-
czną pracą w małych wsiach i przysiółkach upowszechniali literaturę. 
Wszyscy om pracowali chętnie. Jednakże przez okres dwóch lat trudno 
było uchwycie całokształt tej ciekawej i serdecznej działalności na rzecz 
naszych bibliotek. 



Powiatowa Biblioteka z końcem roku 1965, wzorując się na regulaminie 
Stowarzyszenia Bibliotekarzy Polskich, ogłosiła konkurs pn. Nasza praca 
społeczna na rzecz biblioteki i środowiska. 

Czego oczekiwaliśmy po przeprowadzonym konkursie? Szczegółowej 
informacji  o ilości kół, o strukturze ich działalności, a zasadniczym celem 
było zorganizowanie nowych zespołów przyjaciół bibliotek. W konkursie 
udział brały pracujące już koła oraz wszystkie te, które działalność swoją 
rozpoczęły w roku 1966. 

Regulamin przedstawiał się następująco: 
„. . .W konkursie może wziąść udział każde Koło Przyjaciół zrzeszone 

przy bibliotece: gromadzkiej, miejskiej, filii  bibliotecznej i punkcie biblio-
tecznym w powiecie. Konkurs ma za zadanie ożywienie działalności Kół 
Przyjaciół istniejących już przy bibliotekach oraz organizację nowych 
zespołów społecznie pracujących na rzecz biblioteki. 

Ocena Konkursu przebiegała w oparciu o następujące kryteria: 
1. Kiedy i z czyjej inicjatywy powstało Koło Przyjaciół. 
2. Jeżeli koło istniało dłużej niż jeden rok, należało podać krótką infor-

mację poprzedzającą ten okres. 
3. Liczba i charakterystyka członków należących do KPB, rodzaje utwo-

rzonych sekcji. 
4. Szczegółowy opis działalności w ostatnim kwartale (uwzględniając 

wszystkie formy  pracy, podział czynności pomiędzy członków koła). 
5. Środki finansowe,  sposób ich uzyskania i gospodarka nimi. 

Przy działalności koła specjalną uwagę należało zwrócić na jego pracę 
w środowisku i opisać ją bardzo dokładnie. Obok informacji,  podanych 
w formie  opisowej, w sprawozdaniu powinny znaleźć się dane liczbowe 
charakteryzujące nasilenie prac w ostatnim okresie, oraz ich zasięg społe-
czny — liczbę uczestników, odbiorców. 

Sprawozdanie winno być napisane na maszynie lub czytelnym pismem, 
w objętości nie przekraczającej 4 stron formatu  maszynowego, powinno 
być podpisane przez przewodniczącego i sekretarza koła oraz kierownika 
biblioteki, przy której koło prowadzi swoją działalność. 

Dla najlepiej pracujących Kół Przyjaciół przewidziano nagrody. 
Na 36 placówek terenowych udział w konkursie zgłosiły 22 Koła Przy-

jaciół. Konkurs trwał przez dwa lata. Podsumowanie działalności nastąpiło 
w maju 1967 roku. 

Wyniki prac w Konkursie były zadowalające. Powstało 7 nowych 
Kół Przyjaciół Bibliotek przy gromadzkich bibliotekach. Wiele z nich 
uzyskało fundusze  na rzecz bibliotek przez ciekawe imprezy biblioteczne 
oraz imprezy masowe dla mieszkańców wsi (zabawy, zgaduj-zgadule i kon-
kursy). 

Najowocniej pracowały Koła Przyjaciół Bibliotek w Pokoju, Turawie, 
i Komprachcicach. W okresie trwania Konkursu koła w Turawie i Pokoju 
zebrały kwotę 1600 złotych, którą przeznaczono na poprawę estetyki lokali 
bibliotek oraz nagrody dla uczestników akcji upowszechniania czytelnictwa. 
Placówki wykonały czynem społecznym szereg robót związanych z porząd-
kowaniem pomieszczeń, pracami plastycznymi i remontami. 

Planując pracę na rok 1967, koła postawiły przed sobą bardzo ciekawe 
zadania i tak: 

Koło Przyjaciół w Pokoju postanowiło przygotować uroczyste obchody 
20-lecia biblioteki, zebrać w tym celu odpowiednie fundusze  oraz przygo-
tować scenariusz imprezy o Bronisławie Koraszewskim, patronie Kół 
Przyjaciół Bibliotek w woj. opolskim. 



W Komprachcicach zaś zaplanowano uaktywnienie pracy klubu dzie-
cięcego, przekształcając go na stały zespół czytelniczy przy bibliotece. 
Czynem społecznym postanowiono wykonać odpowiednie oświetlenie lokalu 
biblioteki. 

Koło w Turawie postanowiło otoczyć większą opieką punkty biblioteczne 
oraz pozyskać miejscowe zakłady pracy na stałych opiekunów biblioteki. 

Konkurs ożywił działalność komisji kulturalno-oświatowych przy prezy-
diach gromadzkich rad narodowych pobudzając je do zainteresowania się 
sprawami bibliotek. Członkowie Kół sami zainicjowali szereg nowych form 
pracy z czytelnikiem. Najważniejszym efektem  konkursu jest fakt  że biblio-
tekarz nie pracuje sam w środowisku, ale w oparciu o zespół' ludzi od-
danych sprawom biblioteki i czytelnictwa. Te placówki, w których zespoły 
nie zorganizowały zarządów i sekcji i które nie przystąpiły do Konkursu 
a ożywiły swoją działalność — brano również pod uwagę. Członkowie tych 
koł rekrutowali się przeważnie z młodzieży szkół podstawowych. I tych 
ocenialiśmy przy podsumowaniu konkursu, ponieważ ci mali czytelnicy 
pod dobrą opieką bibliotekarza w przyszłości zasilą aktyw czytelniczy' 
będą tworzyli nowe Koła Przyjaciół Bibliotek. 

Irena Sokołowska 
MBP  — Bytom 

Nasza czytelnia 

i wypożyczalnia naukowa 

Jedną z form  udostępniania księ-
gozbioru jest czytelnia. Naszą czy-
telnię nazwano kiedyś na konfe-
rencji w Bibliotece Wojewódzkiej 
„dziwolągiem bibliotecznym". Dla-
czego? Jak sama nazwa wskazuje, 
w Bytomiu działa Czytelnia i Wypo-
życzalnia Naukowa. To właśnie jest 
nietypowe i dziwi. Prowadząc tę 
placówkę od przeszło 10 lat. za-
stanawiałam się nieraz, czy połącze-
nie dwóch różnych sposobów udo-
stępniania książek naukowych jest 
korzystne i czy placówka ta ma 
rację bytu? 

Czytelnia i Wypożyczalnia Nau-
kowa funkcjonuje  jak filia  bibliote-
czna. Ma 1200 czytelników i księgo-
zbiór wynoszący ponad 9.000 tomów. 
Ilość wypożyczeń jest mniejsza niż 
w innych placówkach, gdyż w myśl 

regulaminu książkę naukową można 
trzymać dwa razy dłużej niż bele-
trystykę, czy też książkę młodzie-
żową. Niemniej w ogólnej statysty-
ce wypożyczeń książek pozabeletry-
stvcznych Czytelnia i Wypożyczal-
nia Naukowa odgrywa poważną 
roię. 

Jest jeszcze inna korzyść dla 
biblioteki: wypożyczając książkę 
poza obręb czytelni, można lepiej 
wykorzystać bogaty księgozbiór, 
gdyz oprocz książek udostępnionych 
tylko na miejscu biblioteka posiada 
szereg pozycji wieloegzemplarzo-
wych, oraz tytułów rzadziej poszu-
kiwanych, które stałyby na rega-
łach bezużytecznie. 

Istnienie Wypożyczalni książek 
naukowych jest również korzystne 
dla naszych filii  bibliotecznych. 



Nie tylko mogą one tam kierować 
swoich czytelników, ale w miarę 
potrzeby pożyczać dla nich książki 
do wykorzystania we własnych czy-
telniach czy „kącikach czytelni-
czych1'. 

A jakie są korzyści dla czytelni-
ków? Słowo wypożyczalnia w naz-
wie placówki jest magnesem dla 
osób, którym brak czasu w godzi-
nach otwarcia czytelni. Prawie 
każdy przychodzący do czytelni, od 
najmłodszych do najstarszych — 
chce książkę wypożyczyć, a jeśli się 
okaże, że książka jest dostępna tyl-
ko na miejscu, niejednokrotnie re-
zygnuje z niej w ogóle. Zrozumiałe 
jest, że dysponowanie książką w do-
wolnym czasie odpowiada zwłaszcza 
osobom pracującym, które nieraz do-
piero późne godziny wieczorne mogą 
poświęcić nauce. 

Inna korzyść wynika z tego, że 
liczba odwiedzin w bibliotece nauko-
wej jest z reguły mniejsza niż w fi-
liach, skutkiem czego bibliotekarz 
ma więcej czasu na rozmowę z czy-
telnikiem i dobranie właściwej 
książki. Czytelnicy rzadko kiedy 
proszą o ściśle określoną książkę, 

przeważnie szukają materiałów na 
określony temat. Wobec tego, że 
tematy powtarzają się, a wiele 
z nich było już opracowanych w 
czytelni, bibliotekarz może szybciej 
i dokładniej obsłużyć czytelnika. 

Wymieniłam plusy wynikające 
z połączenia czytelni z wypożyczal-
nią książek popularno-naukowych 
i naukowych. Jest jednak i odwrot-
na strona medalu: przy zwiększaniu 
się liczby odwiedzin — coraz mniej 
czasu zostaje bibliotekarzowi na 
pracę z czytelnikiem, nie mówiąc 
już o uzupełnianiu i rozwijaniu war-
sztatu informacyjnego,  co jest konie-
czne w każdej placówce bibliotecz-
nej — przede wszystkim jednak 
w czytelni. Jest to jednak bolączka 
wszystkich bibliotek, a rozwiązanie 
— zwiększenie liczby etatów — jest 
trudne do osiągnięcia. 

Reasumując, uważam, że połącze-
nie czytelni i wypożyczalni książek 
popularno-naukowych jest korzyst-
ne, należy jednak pamiętać, że nie 
wszystkie formy  pracy stosowane 
w filiach  bibliotecznych są odpo-
wiednie dla tego typu placówki. 

Stanisława Nowakowa 
GBP — iMikuszowic.e  Kr. 
pow. Bielsko-Biała 

Moi czytelnicy 

T o, co powiem o czytelnikach, wywoła, być może, dyskusję 
wśród koleżanek i kolegów. I tak być powinno. Każdy 
z nas ma przecież inny pogląd, inne doświadczenia, 
w końcu także inny punkt widzenia na swoją pracę 

i kontakty z ludźmi. 
Jestem bibliotekarką siedem lat. Niemały to okres w_ moim 

życiu, więc miałam czas zrobić pewne doświadczenia, które mi 
pozwalają już na pewne uogólnienia. 



Rozpocznę od tych najmłodszych — że tak powiem — klientów. 
Przyjdzie pewnego dnia p r z e d s z k o l a k i jest oszołomiony wielką 
ilością bajek, zwłaszcza tych kolorowych, z obrazkami. Ogląda je wielkimi 
oczami i chciałby zabrać jak najwięcej do domu, by jako posiadacz na-
cieszyć się nimi. Najpierw czyta mu mama, potem próbuje sam. Z początku 
przychodzi co dzień, potem stopniowo ostyga w zapale, a w końcu trzeba 
się kilkakrotnie upominać o wypożyczoną na parę dni książkę. 

Roboty z nimi co niemiara, bo bezustannie trzeba upominać o mycie 
rąk, szanowanie książek, co, nawiasem mówiąc, niewiele pomaga. Książki 
wracają brudne, w miarę ilości czytelników coraz brudniejsze. Całe szczęś-
cie, że dzięki zakładowi opiekuńczemu mam papieru dowoli i mogę w nie-
skończoność zmieniać brudasom obłożki. 

D z i e c i w w i e k u s z k o l n y m szukają u mnie przede wszyst-
kim lektur, chociaż nasza biblioteka szkolna posiada ponad 3 tysiące ksią-
żek. Przychodzą tłumem, w ostatniej chwili, kiedy już grunt pali się pod 
nogami. Często się zdarza, że uczniowie wpadają w popłochu do mojego 
domu w sobotę lub niedzielę, bo w poniedziałek będą „na pewno" pytani. 
Niech nas pani poratuje — proszą. Biorę klucz i otwieram bibliotekę. To 
przeciez nie jest sklep ale placówka kultury i tak rozumiem mój obowiązek 
bibliotekarza, żeby zaspokoić zapotrzebowanie na książkę, choćby to koli-
dowało nie tylko z regulaminem ale i z moim życiem prywatnym. (Jest to 
osobisty pogląd autorki, co do którego Redakcja ma pewne zastrzeżenia za-
równo ze względów formalnych  jak i pedagogicznych). Tak więc robię, jak-
kolwiek nie jestem przekonana, że mój trud będzie miał rezultaty pozytyw-
ne. Coż można przeczytać z dnia na dzień? A przecie każdy uczeń wie, 
co powinien przeczytać w ciągu roku. Niestety, systematyczni to oni nie są. 
Zaledwie kilkunastu czyta planowo, z głową, kilku zaś czyta awansem 
w ciągu wakacji i robi przy tym notatki. 

M ł o d z i e ż starsza przepada za kryminałami mrożącymi krew Jest 
to w ich życiu okres, w którym tylko taką lekturą się zachwycają ewen-
tualnie książką kowbojską. 

Jeżeli chodzi o czasopisma, to najwięcej im odpowiadają te z kolorowy-
mi ilustracjami. Poważne artykuły ogół młodzieży nudzą, a lekturę szkolną 
uważają za zło konieczne. 

Tak przedstawiają się młodzi, a dorośli? 
K o b i e t y zarówno pracujące jak i niezatrudnione szukają w książce 

przede wszystkim romansu. W każdej powieści śledzą wątek miłosny 
a reszta jest dla nich nieinteresująca, nieistotna. Czasem opuszczają prze-
cie po kilka kartek z najpiękniejszymi opisami przyrody, z rozważaniami 
dotyczącymi spraw ważkich, istotnych w życiu człowieka byle tylko nie 
stracie wątku uczuciowego. Te czytelniczki niewiele mogą powiedzieć 
o książce poza fabułą.  Nie jest to, naturalnie, reguła ale zjawisko dla tej 
grupy charakterystyczne. 

g ™ p a czytelnicza nie ma jakieś wyraźnych cech, 
kto e by ją odroznialy. Tu zainteresowania są zależne od wieku wy-
w Z s w o C f m l a z ' a n o r ^ U ' hobby. Mają więcej zdecydowania 
w swoim zapotrzebowaniu ale również chętnie jak inne grupy souszczaia sie 
na dobor ektury przez znającą ich upodobania b i b l i o t e k a ^ Z aktualnych 

W ulub y ionv m e T f e r U j ą P ° Z y C j e d o t « 1 1 wojny I w S o w e j . ich rodzaj ulubiony — to wspomnienia, pamiętniki, literatura faktu 
W żadnej z wymienionych grup nie występuje jako charakto^stvczne 

zainteresowanie poezją. Kto dziś czyta Mickiew cza ^łnw , y c+ ffo 
Tetmajera, Gałczyńskiego? Na p a l c a c h i c h m o „ ' ' t / S 
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publiczną? Doprawdy, mało takich. Wprawdzie w ciągu siedmiu lat zdoła-
łam przyzwyczaić ich do owijania książki w gazetę na drogę do domu, 
do oddawania w terminie, ale mimo wszystko jakże często wraca ona do 
mnie poplamiona, z zagiętymi kartkami, sponiewierana, czasem cuchnąca. 
Iluż czytelników utraciłam z powodu bezustannego upominania się o zwrot, 
lub zwracania uwagi na nieposzanowanie książki. 

Np. kulturalnemu, starszemu panu wypożyczyłam książkę-klejnot — 
Opowieści biblijne. Po miesiącu, zaniepokojona jej losem, upomniałam się 
pisemnie, po dwu — poszłam po nią osobiście. Kulturalny pan jadł właśnie 
obiad; w jednej ręce trzymał łyżkę, w drugiej moją książkę. Witając się 
ze mną, zagiął kartkę i zamknął książkę, na której zauważyłam tłuste 
odbicie palców. 

U innej czytelniczki wszyscy domownicy szukali książek wypożyczo-
nych z biblioteki i miotali się po mieszkaniu, a ja spostrzegłam jedną na 
kredensie, pod wielkim garnkiem. Chroniła kredens od ..zniszczenia! 
Serce mi się kraje, gdy czytelnik, częściej czytelniczka, wrzuca książkę do 
siatki nylonowej lub torby pełnej zakupów żywnościowych. 

A sposób czytania. Czy czytelnikiem jest ktoś, kto raz w roku wy-
pożyczył książkę? Albo inny, który zachęcony przez bibliotekarza bierze 
wprawdzie książkę do domu ale zwraca ją nie przeczytaną? Czy dużo sko-
rzysta z książki ktoś, kto powiada: proszę o jakąś książkę do zaśnięcia? Ilu 
z czytelników zna autora przeczytanej książki? Ilu ma pojęcie o historii 
literatury polskiej, nie mówiąc już o obcej? Ilu interesuje się gatunkiem 
dzieła literackiego? Nawet uczniowie szkół średnich mają słabe o tym 
pojęcie. 

Pewna elegancka dama powiedziała sznurując usta: moja córka nie 
może już tu chodzić, bo wszystkie książki już przeczytała. Co za bzdura! 

Na sesji gromadzkiej krzyczał rozeźlony obywatel: jaką to my mamy 
bibliotekarkę; mój syn pożycza a nie czyta, a ona go nawet nie przypilnuje 
i encyklopedii wypożyczyć mu nie chce! 

Na szczęście jest równ:'eż garstka czytelników z prawdziwego zdarze-
nia. Czytają uważnie, rozsądnie, planowo, zachwycają się, posługują w wy-
padku wątpliwości encyklopediami, słownikami. Można z nimi porozmawiać, 
podyskutować, są uprzejmi, interesują się pisarzami, chcą się z nimi spot-
kać, zapytać o sprawy niepokojące lub niezrozumiałe w utworze. A książ-
kę szanują i cenią nade wszystko! 

Lidia Kaczmarczyk 
PiMBP — Niemodlin 

Współpraca bibliotek 
z kółkami rolniczymi 

W spółpraca z kółkami modlińskiego jest szczególnie 
rolniczymi na terenie istotnym zagadnieniem w pracy 
naszego powiatu nie- bibliotek. Rolnictwo jest bo-



wiem nodstawowym zajęciem 
tutejszej ludności. Powiat zaj-
muje terytorium o powierzchni 
636 km2, podzielony jest admi-
nistracyjnie na 10 gromad i 1 
miasto Niemodlin. Pod wzglę-
dem gospodarczym ustępuje 
wyraźnie pozostałym powiatom 
Opolszczyzny ze względu na 
niską wydajność gleby. 50% 
obszaru przypada na gleby bie-
licowe. Gleby dobre i bardzo 
dobre stanowią tylko 17,3% 
ziemi powiatu. 

Rolniczy charakter powiatu, 
niski poziom rolnictwa, wyni-
kający między innymi z przesta-
rzałych metod uprawy ziemi, gdzie 
przy tak słabych glebach wymagana 
jest szczególnie wysoka kultura 
uprawy, stawia przed bibliotekami 
na odcinku upowszechnienia litera-
tury rolniczej szczególne zadania. 

Chcąc sprostać tym zadaniom 
należało przeanalizować istniejący 
w bibliotekach księgozbiór rolniczy 
i przeprowadzić jego selekcję. Do-
radcami w tej akcji byli agronomo-
wie i to zapoczątkowało naszą 
współpracę. Po jej zakończeniu ilość 
książek działu 63 znacznie zmalała, 
a ze względu na brak funduszy 
biblioteki nie były w stanie uzupeł-
nić potrzebnego księgozbioru rolni-
czego. 

Wiadomo nam było, że kółka rol-
nicze kupowały rokrocznie z wy-
pracowanych funduszy  książki rol-
nicze do samokształcenia swoich 
członków. Nie były one jednak na-
leżycie propagowane i udostępniane. 
Zwróciłam się więc z prośbą do Po-
wiatowego Zarządu Kółek Rolni-
czych o stałe przekazywanie ksią-
żek kupowanych przez poszczególne 
Kółka do bibliotek gromadzkich 
i punktów bibliotecznych celem 
udostępienia i propagowania ich 
wśród ogółu mieszkańców danej 
wsi. Kierownik Powiatowego Za-

rządu Kółek Rolniczych inż. Jan 
Szyluk przyjął naszą propozycję z 
dużą aprobatą, upoważniając pi-
semnie biblioteki do przejmowania 
książek z kółek rolniczych 
Aby współpraca mogła właściwie 
przebiegać, należało niezwłocznie 
wprowadzić wzajemne informowanie 
się o zakresie pracy. W związku z 
tym, na niektórych seminariach po-
wiatowych mówi się bibliotekarzom 
0 aktualnych problemach rolnictwa 
naszego powiatu. Podaje do wiado-
mości terminarz i tematykę szko-
leń rolniczych. Pozwala to biblio-
tekarzom przygotować księgozbiór 
związany z tematyką szkoleniową 
1 udostępniać go następnie rolnikom. 
Pomocą w propagowaniu litera-
tury rolniczej jest autorytet agrono-
mów, którzy doskonale rozumieją 
sens tej propagandy w podniesieniu 
kultury rolnej powiatu. 

Poza tą fermą  współpracy, agro-
nomowie wysuwaja dezyderaty w 
zakresie uzupełniania księgozbioru 
rolniczego, a biblioteki gromadz-
kie przekazują je PiMBP, ta zaś 
realizuje je w miarę możliwości 
finansowych  i wydawniczych. Ze 
strony agronomów istnieje duże 
zainteresowanie literaturą rolniczą, 
jaką dysponują biblioteki i poma-
gają w upowszechnianiu jej przez 
indywidualne porady udzielane rol-
nikom. 

Współpraca biblioteki z kółkami 
rolniczymi jest niezbędna w pod-
noszeniu oświaty rolniczej i przy-
nosi ona obopólną korzyść. 

Nie można również pominąć 
współpracy bibliotek z Kołami Gos-
podyń Wiejskich. Ma ona podobny 
charakter: biblioteki są informowane 
o zajęciach prowadzonych dla ko-
biet i zadaniem ich jest uzupełnia-
nie tych zajęć odpowiednią litera-
turą. 

Przebieg tej współpracy jest łat-
wiejszy i skuteczniejszy tam, gdzie 
bibliotekarki są członkinami KGW, 
co w wielu przypadkach ma miejsce. 



Praca kulturalno -ośiuiatoira 
u) opolskich PGR-ach 

Ostatnio zawarte zostało poro-
zumienie między Wydziałem Kul-
tury Prezydium WRN w Opolu, 
a Wojewódzkim Zjednoczeniem 

• PGR i Zarządem Okręgu Związku 
Zawodowego Pracowników Rol-
nych, w sprawie dalszej poprawy 
bazy lokalowej i sprzętowej pla-
cówek kulturalno-oświatowych przy 
PGR-ach oraz zabezpieczenia po-

mocy instrukcyjno-metodycznej tym 
placówkom. 

W zakresie bazy i sieci placó-
wek k.o. porozumienie to postuluje 
m. in.: 
O Państwowe przedsiębiorstwa go-

spodarki rolnej powinny — sto-
sując się do obowiązujących 
zasad i przepisów (zarz. Nr 162 
Ministra Rolnictwa z dnia 10 
grudnia 1962 r.) — organizować, 
wyposażać i prowadzić placów-
ki kulturalno-oświatowe dla 
swych pracowników i ich ro-
dzin, a także udostępnić je 
okolicznej ludności, ewentualnie 
partycypować w kosztach orga-
nizacji i działalności placówek 
środowiskowych prowadzonych 
przez rady narodowe. 

O Inspektoraty PGR, oddziały te-
renowe Związku Zawodowego 
Pracowników Rolnych powinny 
czuwać nad całokształtem i pra-
widłowym wykorzystaniem środ-
ków finansowych  przeznaczo-
nych przez PGR-y na cele kul-
turalno-oświatowe. 

O WZ PGR i podległe mu przed-
siębiorstwa dołożą wszelkich 
starań organizacyjnych i finan-
sowych, a Wydział Kultury WRN 
— programowych, umożliwiają-
cych dokonywanie systematyczne-
go przekształcania świetlic PGR 
w środowiskowe placówki k.o. 
względnie Gromadzkie Ośrodki 
Kultury wszędzie, gdzie istnieją 
ku temu możliwości. 

•<j Do 1970 r. w PGR-ach wojewódz-
twa opolskiego winno powstać 
dalszych 30 klubo-kawiarni GS 
i klubów „Ruch". Państwowe 
placówki k.o. zabezpieczą im po-
moc instrukcyjno-metodyczną. 

O Przedsiębiorstwa rolne podległe 
Wojewódzkiemu Zjednoczeniu 
opracują szczegółowy pro-
gram kapitalnych remontów 
świetlic PGR do 1970 r. oraz za-
bezpieczą środki umożliwające 
uzupełnienie ich wyposażenia 
tak w zakresie mebli jak i sprzę-
tu audio-wizualnego. 

W zakresie pomocy instruk-
cyjno-metodycznej i dokształca-
nia kadry k.o. zatrudnionej w 
PGR-ach: 

O Wydział Kultury Prezydium WRN 
w Opolu, poprzez terenowe og-
niwa administracji, wyda zalece-
nia mające na celu zorganizowa-
nie stałego i wszechstronnego in-
struktażu dla potrzeb kadry k.o. 
zatrudnionej w PGR-ach i pla-
cówkach kulturalnych przez nie 
prowadzonych. 

O Pełne zabezpieczenie pomocy 
instrukcyj no-metodyczne j, pro-
wadzonej przez poradnie pracy 
kulturalno-oświatowej i domy 
kultury, nadzorowane będzie 
przez wydziały i referaty  kul-
tury PPRN, WDK i Wydział 
Kultury WRN w Opolu. 

W zakresie wspólnych poczy-
nań koordynacyjnych i planowa-
nia: 

O Ponieważ porozumienie niniej-
sze ma charakter wieloletni 
ustala się doroczne spotkanie 
konsultacyjne mające na celu 
wymianę informacji  o kierunkach 
działania i rozpracowywania 
głównych założeń programów 
rozwoju kultury. 

O Na zakończenie każdego roku 
kulturalno-oświatowego instytuej e 


